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PO/-:nań9 18 listopada. Kweatya, czy polscy posłowie 
wezmą Jiał w obradach rejchsratu wiedeńskiego, dotąd jesz
cze z,- -.-; ię być nierozstrzjgnioną, bo sam pobyt ich w Wie
dnia i o: mość nawet na pierwszych posiedzeniach bynajmnićj 
nie; - dza, co postanowią uczynić. Czytamy, że poseł 
Smoli k Wiednia nie pojedzie; mandatu swego nie złożył, 
ai marszałkowi izby posełskićj, że będąc zastępcą uwię-
ziose go dra Ziemiałkowskiego w wydziale krajowym, nie przy- 

J u rady pań twa w tym roku. Niezawodnie szinowny 
póse I me wiedząc, co większość koła polskiego postanowi, a nie 
chcąc w ía dnym razie naruszyć jego solidarności, chwycił się 
; z » f i, Dzienniki galicyjskie śród stanu oblężenia natu- 
ralnie eh mogą roztrząsać kwestyi, co polskim posłom uczynić 
wypudni Sprawa ta jednak mocno porusza umysły obywa- 
: c ą skich, a przed wyjazdem do Wiednia posłowie pul-

brali pocztą przesłany im okólnik, mieszczący w sobie
■¿pi/■ niá na tę sprawę, któréj im w domu dyskutować nie 
wolso w zebraniach, ani w dziennikach. Okólnik ten, 
z ; ¿i ¿ ¿üiem kilku miejsc cierpkich, znajdujemy w Naro-

' stach, a nie mając oryginału polskiego, dajemy 
¿ ¿ . ; ; .¿niu dosłownćm z czeskiego przekładu, jak na
stępuje:

Głos z kraj u.
2 W ednia rozesłano zwołanie rejchsratu na dzień 12 li

stopada do stolicy Austryi.
Wisck-mo że prócz ziem należących do rzeszy niemieckićj 

ji df: ¿ Galicya brała udział w rozprawach tego parla
menta. Wiadomo że kraje korony węgierskićj i królestwo We- 
seikie żadnych zgoła posłów nie wysłały do rejchsratu i wy
słać dotąd nie myślą. Wiadomo zresztą że i wielka część po- 
si ów ; z> eh roku zeszłego od udziału w rejchsratie się uchy- 
lúa, ■ ż tego roku w rozprawach nie weźmie udziału.

hsrat dla zbawienia skołatanćj nawy monarchii ra- 
i uski egorcczcéj sesyi uczyni, jaki rezultat uwieńczy jego 
i>; •>:* 1 e stanowisko zajmą reprezentanci innych części téj

¡ wszystko to są ola nas kwestye obojętne. Nas ob- 
cfc > ; jo pytanie: Pójdąli posłowie polscy do Wiednia i tą 
rażą, oąli miejsca swe na ławach parlamentu wiedtń-

i ezmąż udział w jego obradach ?
tama te bliska przyszłość odpowie, a jeżeli podnoś?

aim bsss głos w téj sprawie, czynimy to z poczucia obowiąsku 
obyw.itefskiego, które nam wtćj chwili tak ważnćj każę śmiało 

i : • danie nasze objawić, a to tém bardziéj że jesteśmy
przekonani, iż to jest zdanie większości narodu.

Nie idzie tu już o to, czy posłowie nasi pójdą do Wiednia,
Me o to, zy tam mają pójść aby zasiadać w rejchsracie, 

aby ich kraj za swych reprezentantów i nadal uzna-
wał, i, wyrzekł się ich.

w r. 1861 sejm lwowski postanowił wysłać swych 
do rejihsratu, jeżeli w tym zamiarze dokonał wybo-

: , i ■ ■ ¿wił wybranych do Wiednia, jeźli ciż delegaci jak 
w pierwszej tako i w drug éj kadencyi sejmowéj brali udział 

h:: były powody mogące usjirawiedliwić naszych 
p••słów, że postąpili tak a nie inaezéj. Teraz p,stać rzeczy 
zupełnie się zmies iła, teraz po tylu próbach a bolesnych do

es - ach uczynionych za lat ostatnich wiemy że....teraz
e any do powszechnego głosowania, protestowałby

przeciw u'; Jałówi Polaków w rejchsracie rakuskim.
2 ‘jx lwowski i cały zgoła kraj nasz wysyłając posłów do

rejchsratu oddaweł się nadz ei, że delegaci nasi będą tam mo
gli prasować z korzyścią kraju, że wystarczy przekonać rząd 
o smutnym stanie naszego kraju, o naglącćj potrzebie napra- 
wienia : J t ;¡í o nieuniknionéj konieczności uwzględnienia spra- 
w? -if c eh żądań kraju. Delegacja nasza, chętnie jćj to przy- 
zti • grfzumiała swoje zadanie i za pierwszéj kadencyi 
kes ev e z każtićj sposobności, aby broniąc praw kraju na
szego doi gać się napraw należytych, uroczyście przyobieca
nych, ' yrakowało wniosków, mów, interpelacyi, a przecież 

skutek? Jaką korzyść miał kraj nasz z tych usi-
łowrtń a pracy?

żądania sejmu i delegacy! pozostały bez odpowie-
<1 z praw uchwalonych na sejmie nieweszło w wyko
ceni« ¿iałowi krajowemu oddano pod zarząd jedynie te
inni! sprawy, któremi rozporządzał wydział stanowy;
w ręk inistr&cyi zostały tak samo jak dawnićj było, in-
«tytucyc fundusze, do których prawo przyznano krajowi. Wy
datki . ą s:ę bez wiadomości i wbrew woli sejmu, słowem 
bez mak szystko dzieje się tak za niniejszych czasów kon- 
átytucy cg i, jako bywało dawnićj za Metternicha, a sejmowi

« oú«U u nawet tego, co mu wedle najskromniejszych pojęć 
o konstytucji i autonomii prowincjonalnej przysłusza. Biu- 
rokracya rządzi nami tak jak rządziła przed dyplomem i przed

• ■ ■ - o przybyły nam tylko jeszcze większe podatki i nowe 
'.!• i ¡“y, a o głosy które na korzyść kraju i w praw jego obro
ni i nasi posłowie w wiedeńskim rejchsracie, w obec

j większości pozostały głosem wołających na pusz
czy : linistrowie i centraliści niemieccy zbywali je milczeniem,
liche? u obie c inkami, a nawet szyderstwem.

T są -woce posłowania Polaków w Wiedniu w pierw-
8zym rok;’ sinienia rejchsratu 1

Miii-; wszystkie te smutne doświadczenia roku pierwszego
przecież casi posłowie w r. 1863 udali się do Wiedn a; zasiedli 
w sali seju; wćj i wspierali rakuski rząd wedle sił i możności. 
Nie łudzili cię już tą rażą że ich praca przyniesie więcćj owocu 

roku pierwszego, ale uwierzywszy głośnym objawom sym- 
ijr Niemców dla polskiego powstania, uwierzywszy

Sobota, 19 listopada 1864.
obietnicom a przyjaznym dla sprawy polskićj oświadczeniom 
panów ministrów, łudzili się nadzieją, że rząd rakuski chociaż 
nie z powodów ludzkości, to przecież dla własnćj, dobrze zro
zumianej korzyści, szczerze i silnie wspierać będzie Polskę: 
siedzieli wytrwale na ławach rejchsratu a ehwytając każde słó
wko łaskawe centralistów wiedeńskich, każde miłosierne west
chnienie ministrów cesarskich, upatrywali w nićm niechybną 
pomoc dla uciśnionej Polski. Takto zwracając wzrok ku ła
skawym względom panów ministrów, niewiedzieii co się dzieje 
w kraju, niewiedzieii jak ich rodacy, ich spółposłowie ści
gani byli w Galicyi za lada który objaw patryotyczny, jak 
prawa konstytucyjne zawieszono, ustawę o wolności mieszkań 
i osób.

A równocześnie z objawami niemieckich syinpatyi dla 
sprawy polskićj, równocześnie z dyplomatycznemi notami ga
binetu wiedeńskiego na korzyść Polski, ścigano Polaków w Ga- 
licyi za każdą pieśń, za modlitwę do Boga. Tak więc walcząc 
przeciwko dźwignięciu się narodowości polskićj, wtrącając do, 
więzień za najlżejszy objaw spółczucia dla walczących prze
ciw Rosyi rodaków, ścigając młodzież śpieszącą na plac boju, 
zabierając z największym trudem a kosztem uzbierane potrzeby 
wojenne, odzież, bieliznę, pieniądze, nawet przyrządy lekarskie, 
lekarstwa i skubankę, doszły wreszcie organa rządu rakuskiego 
do tego, że o pierwszą się ubiegały z Rosyanami w tłumieniu 
powstania polskiego, a widząc wreszcie, że pomimo tę wszystkę 
szczerą pomoc Rosyi dawaną krwawy bój nie ustawa, że 
mimo wszelkich usiłowań trzech spółdzielących mocarstw po
wstanie trwa bez przerwy, rząd rakuski ogłosił Galicyą 
za pozbawioną praw konstytucyjnych, ogłosił stan oblę
żenia.

To są owoce posłowania Polaków w rejchsracie, w drugim 
roku jego istnienia.

Mamy trzecią kadencyą. Gzyż i teraz posłować będą 
w Wiedniu Polacy? Czelż to posłowanie mieć może jakikol
wiek dobry skutek bądź dia Gaiicyi, bądź w ogóle dla narodo 
wości i sprawy polskićj? Czylż może to dziwić po tćm, czego 
kraj doznał na nowo, a gdzie sejmu się nie pytano? Jak to, 
czyż nie wiadomo panom posłom, że teraz jedynie kwestye fi
nansowe mają być przeumiotem rokowań, a któż Die wie, że 
kwestye fiuansowe w Austryi, to kwestye nowych podatków, 
kwestye nowych pożyczek?

Czyliż po to mają jechać do Wiednia, by na zubożony nasz 
kraj jeszcze nowe nakładali ciężary? Cóżsnadź myślą panowie 
posłowie, że dMszćm... choć chwilową zjednają ulgę krajowi 
i rodakom? Mogą być pewni, że jako rząd się niępytał repre- 
zentacyi kraj iwćj czy potrzeba zaprowadzić stan oblężenia 
w Galicyi, tak i teraz pytać ich się nie będzie, czyli potrzeba 
znieść stan oblężenia. Uczyni, co mu się będzie widziało być 
stósownćm, uczyni wreszcie co mu poradzą sąsiedzi. Jako 
zatćm obecność posłów naszych w rejchsracie nie przyniesie 
korzyści, tako i nieobecność ich krajowi żadnćj tćż nie przy
niesie szkody; a niebiorąc udziału w obradach rejchsratu i nie 
wspierając... ministrów, którzy więżą naszych w kazamatach 
lwowskich i krakowskich, w Ołomuńcu i w Józef iwie (a po
między innemi i posłów na sejm krajowy), nie kompromito
waliby nasi posłowie siebie i narodu, nieobciążaliby swego su
mienia politycznego spólnictwem w czynach...

Posłowie nasi, jako reprezentanci kraju w którym stłu
miono wszelki żywot polityczny i narodowy, w którym polieya 
jest wszechmocną, kraju przywiedzionego do ostatnićj nędzy, 
poddanego władzy wojskowćj, która więzi i sądzi posłów naj
znamienitszych i najzacniejszych obywateli, za czyny, które 
przed rokiem władza taż sama pochwalała, posłowie tego kraju 
niechcąe brać udziału wczynach takowych,.., niemogą zasiadać 
w rejchsracie.

Mają w obliczu całćj Europy pokazać... całe obrzydzenie 
takiego postępowania, i złożyć mandaty, żądając w imieniu 
kraju nasamprzód: zniesienia stanu oblężenia i przywrócenia 
przymjmnićj stanu takiego, jaki zaręcza konstytucya, udziele
nia ogóloćj amnestyi i niezwłocznego zwołania sejmu krajo
wego, który dopiero ma ustano wić, czy Galicya po 
próbach przedsięwziętych jeszcze nadal posłów 
wyprawi do rejchsratu, czy tćż zgoła ma się wstrzy
mać od jego obrad. Jeżeli to posłowie uczynią, to zaró
wno czy niepójdą wcale do Wiednia i tylko poszlą tam oświad
czenie piśmienne wraz z mandatami, lub tćż pójdą do Wiednia, 
by na najpierwS2Ćm posiedzeniu złożyć mandaty wraz z ust- 
nćm oświadczeniem krok ten motywującćm.

NPan raczył udzielić pozwolenie noszenia nadanych im przez ce- ; 
sarza rosyjskiego orderów rosyjskich osobom których spis następuje: i

i. Anny pierwszój klasy: naczelny prezes W. Księstwa Poznań- ;
skiego Horn w Poznaniu.

6. Stanisława drugiej klasy: wyższy radzca rcjencyjny Lebbin j 
i radzca rejencyjny Raffel w Poznaniu.

L. C. Berlin, 17 listopada. Sąd stanu. Proces przeciw 
Polakom.

(Dok oóczenie posiedzenia wczorajszego.) 
Naczelny prokurator Adlung przemawia dąlćj temi

słowy: „Przedsięwzięcie zatćm rządu narodowego było bez 
najmniejszćj wątpliwości nietylko przeciw Rosyi, ale także 
przeciw Prusom skierowane. Co się tyczy prowincyi poznań- 
skićj, istniały w nićj w czasie powstania dwa stronnictwa, biate 
i czerwone. Pierwsze powstrzymało się od wzięcia udziału
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w powstaniu, drugie przyłączyło się do rucfiu. Jakiż był 
przecież program obydwóch stronnictw? Stronnictwo czer
wone nie postawiło żadnego programu i możemy o nićm sądz;ć 
jedynie z czynów. Program zaś stronnictwa białego pozaa» 
liśmy z co dopiero odczytanego listu Mierosławekieg \ Oby
dwa stronnictwa dążyły do odbudowania Polski w granicach 
z r. 1772, lecz partya biała chciała nasamprzód wyłączyć 
z akcyi Poznańskie i Galicyą, ponieważ uważała i ;f ¡.¡owsŁftń- 
cze jako zbyt słabe ku oderwaniu wszystkich ziem polskich. 
Przypuszczenie to potwierdza pismo obiałowanego Łączyć- 
skiego.“ (Naczelny prokurator odczytuje rzeczone pismo i zau
waża, że Polacy używają wyrazu „kraj“ zawsze w znaczeniu 
„ojczyzny.“ Pró- z tt go wyciąga mówca z pisma tego wniosek, 
że pomiędzy komitetami warszawskim i poznańskim istniały 
pewne zwiąsti.) „Stronnictwo czerwone zorganizowało wy
prawy z dnia 1 marca i 15 kwietnia. Rewizya w pałacu Dz:a- 
łyńskich nie przyniosła nam wprawdzie dostatecznych wska
zówek es do kierowników obydwóch wypraw, jednakże posia
damy niektóre wiadomości o organizacyi odnośnego bom kotu, 
który bezwątpienia także miał na celu odzyskanie całćj Polski, 
i który uważać należy za integralną część rządu narodo
wego.“

Naczelny prokurator przechodząc do ocenienia charakteru 
politycznego obżałowanego Guttrego, twierdzi, iż tenże nie
wątpliwie należał do stronnictwa czerwonych, „iboediu . 
to“, powiada mówca, „jest obcowanie Guttrego z Mierosław
skim. Ku ocenieniu Guttrego nadzwyczaj jest ważućui roz
ważenie stosunku jego do rządu narodowego w Warszawie. 
Znaleziono u niego pismo datowane z 28 stycznia 1863 roku, 
w którćm mu z Warszawy przesyłają 100,000 złp. dla rozmai
tych fabrykantów itd. Należy przypuszczać, że pieniądze te 
były ostatnią ratą za broń zamówioną. Okazuje to, że Gut- 
try jeszcze w styczniu r. z. zostawał w pewnym zv ąs.ku z rzą
dem narodowym. Gdy po upadku Langiewicza władza prze
szła napowrót w ręce rządu narodowego, rnianow ił tenże ko
misarza jeneralnego dla Poznańskiego w osobie Guttrego. Do
kument odnośny znaleziono pomiędzy papierami hr. Dział) ń- 
skiego. W nominacyi otrzymuje Guttry „z ramienia rządu 
narodowego“ jak najrozleglejszą władzę z głosem rozstrzyga
jącym. Guttry był także najgłówniejszą osobistością « komi
tecie i z wszystkich poszlak okazuje się, że stanowisko jego 
było kierującćm, podczas gdy komitet sam właśc.wie był tylko 
władzą administracyjną. Cel zatćm i dążenia komitetu należy 
sądzić wedle jego głowy, którą był Guttry. Cel wresz* :e stron
nictwa czerwonego, z którego wypłynął komitet, okazuje się 
także z przeciwieństwa programu partyi białćj. D ■. ■, Z
że komitet bezpośrednio z ramienia rządu narodowego został 
ustanowiony, jest proklamacya tak zwanego komitetu wielko
polskiego z dnia 30 maja rz.“ (Naczelny prokurator odczytuje 
proklamacyą, w którćj pomiędzy innemi znajduje ste ustęp na
stępujący: „Wzywamy was do wytrwałości w rozpoc.igtćai 
dziele w imieniu miłości ojczyzny-------z rozkazu rządu naro
dowego w Warszawie, od którego wyraźne otrzymaliśmy za
twierdzenie.“) „Zdaje się zatćm, że członków komitetu wy
bierało stronnictwo, rząd zaś narodowy późnićj ich zatwierdzał 
w urzędzie. Zachodzi tu tylko nowe pytanie, czy program fcc-n 
jest prawdziwym; lecz to nie ulega żadnćj wątpliwość, Wa- 
żnćtn jest, że pod rzeczoną odezwą znajduje się pie-i komi
tetu wielkopolskiego, która dotąd nie pojawiła stęjesacza 
i którćj w późniejszych dokumentach już nie znajdujemy 
więcćj.

„Pieczęcie zgadzają się i nie mamy żadnego powodu aby 
wątpić o ich autentyczności, jako tćż o autentyczności Odezwy, 
Starałem się zatćm dowieść, że komitet ustanowionym był 
przez rząd narodowy. Jeśli więc program rządu narortowrgo 
zawsze ten sam pozostał; jeśli tćm samćm zbiliśmy iii ?, 
nie obżałowanych, jakoby walka skierowaną była jedynie prze
ciw Rosyi; jeśli dalćj wykazaliśmy nieprawdziwość i ;,e
jakoby całe powstanie było tylko oporem naprzecie -b-tem 
przedsięwziętym przez rząd rosyjski; — w takim razia, Pano
wie, uprawnieni jesteśmy do przypuszczenia, że komitet po
znański do tegoż samego dążył celu, co rząd narodowy we’“- 
szawski; ścisłe zwiąski obydwóch usprawiedliwiają : . . = , • 
nie ten wniosek. Podobnież można odgadnąć cel ten ż, sto
sunku Guttrego do rządu narodowego i z jego politycznego 
charakteru, z czego znowu da się wyciągnąć wniosek codocdu 
całego stronnictwa. Komitet poznański nie mógł działać sa
modzielnie, gdyż przy jego boku znajdował się pełnomocnik 
rządu narodowego. Z organizacyi komitetu okazuje się, że go 
ustanowiono na czas dłuższy, nie zaś dla stosunków przecho
dnich. Całe urządzenie komitetu dowodzi, że w razie pomyśl
nym miał on wystąpić na jaw i zastąpić władze legalne Przy
puszczenie to potwierdza instrukeya wydana do komisarza 
w Galicyi. Co do prawdziwości rzeczonego dokumentu nic 
więcćj powiedzieć nie mogę, jak że go znaleziono u niejakiegoś 
Dymidowicza i to wprawdzie w okładce, w którćj si§ znaj da
wał prawdziwy paszport Elżsnowskiego, nominacja wydana 
przez rząd narodowy i kilka sprawozdań opatrzonych pi?, aj- 
cią rządu narodowego. Instrukeya ta nosi napis: „„reguk- 
mia dla komitetu centralnego“ “; powiedziano w r :j jest po
między innemi: „ „Komitet uznaje rząd narodowy; ko jedy 
władzę legalną.““ Dowodzi to zatćm, iż cała organizacja 
ustanowioną została imieniem rządu narodowego; że K/f? , :e 
rząd narodowy bezpośredni wywierał wpływ 
i Galicyą. Związek ten rządu naredowego 8 Galicyą > . 
skićm jeszcze wyraźnićj wykazały tak zwane papier- r .



skie. Widtimy Rtą/J, że rząd narodowy wysyłał swych komi
sarzy do ziem pruskich i austryackich i że nie uznawał pra
wa własności Prus i Austrji. Uważając przecież za pewnik 
zależność komitetu centralnego od rządu narodowego, jako tćż 
cel tego ostatniego, nie możemy jak tylko powiedzieć: rząd na
rodowy żądał odbudowania Polski w granicach z r. 1772, ko- 1 
mitet zaś centralny, jako najzur elnićj zależny od rządu naro- i 
dowego, innego celu mieć nie mógł.

„Cżyż można wreszcie bez dalszego przypuścić, aby 
komitet m!ał był inny cel na oku? 2e jego czynność skie
rowaną była jedynie ku wspieraniu powstania przeciw Rosyi 
przez posełanie broni itd.? Wszakże wiadomo nam, że stron- j 
nictwo, z którego powstał komitet, żądało odbudowania Polski 
w granicach z r. 1772, i mieliżbyśmy przypuszczać, że toż sa
mo stronnictwo w chwili, w którćj nastręczała się sposobność 
urzeczywistnienia myśli tćj, porzuciło ją i zadowolniło się prze
dłużeniem podziału Polski na zawsze? Czyż możliwćmjest 
przypuszczenie, aby powstanie w razie zwyciężenia Rosyi, po
parte 20 milionami ludność', zaniechało nadziei zupełnego od
budowania państwa polskiego? Zastanówcie się tylko Pano
wie, jaką była organizacya. Przeprowadzono ochotników przez 
granicę; tam kazano im składać przysięgę na sztandar Rzeczy- 
pospolitćj (?); władze rewolucyjne zwalniały naszych podda
nych pruskich z przysięgi homagialnój i kazały im przysięgać 
na sztandar Rieczypospolitćj. Przysięgano także na sztandar 
z wizerunkiem Matki Boskićj Częstochowskićj — Królowój 
Polskićj. Nie można zatćm ni chwili wątpić, że cel rządu na
rodowego skierowany był ttkże przeciw Prusom, i że komitet 
działał w tój mierze wspólnie z rządem narodowym, z którym 
był ściśle połączony.

„Powiedziano, że współczucie spowodowało obżałowanych 
do współudziału w powstaniu. Nie mogę sobie wyobrazić, aby 
twierdzenie to było prawdziwćm i aby obżałowani żadnych in
nych nie mieli zamiarów; zresztą współczucie to bynajmnićj 
nie okazało się takićm, aby bez dalszego dawać mu wiarę. Lud 
wiejski wcale nie wziął udziału w powstaniu, a przecież należy 
przypuścić, że i on żywił współczucie. Fakt, że włościanie nie 
przyłączyli się do powstania, dowodzi, że sprawa ta wyszła od 
szlachty polskićj i wyklucza ićm samćm najzupełnićj przypu
szczeni, jakoby tylko współczucie wywołało współudział w ru
chu. tRbsiadamy wreszcie pismo Wolnie wieża do komitetu 
centrąlnegznalezione w papierach Działyńskiego, w którćm 
się uskarża, że składki tak skąpo wpływają, co przecież jest 
dowodein, że o współczuciu nie wiele da się powiedzieć.

, „Lecz muszę tu także poruszyć odezwę z dnia 30 maja rz. 
Nie można zaprzeczyć, że jest napisana z wielką oględnością, 
ale także nie wypada zapominać, że ją redagowano pod wraże
niem rozbicia komitetu. Przecież rozważywszy ją z uwagą 
i z niej wyczytamy tylko to, że ona bez najmniejszćj wątpliwości 
dążyła do tego samego celu, co poprzednie odezwy. Ztąd wy
pływa, że najbliższćm zadaniem ruchu było wprawdzie zła
manie jarzma mosliiewsk:ego, lecz że na tćm cel powstania by- 
najmnićj się nie ograniczał. Sądzę zatem, że wysoki trybunał 
doszedł zapewne do przekonania, iż przedsięwzięcie rządu 
narodowego, a tćm samćm komitetu poznańskiego miało na 
celu odbudowanie gwałtowne Polski w granicach z r. 1772, że 
zatćm istnieje tu istota czynu zbrodni stanu przeciw Prusom 
(§ 61 kodeksu karnego).“

Na tćm przerywa swą mowę naczelny prokurator i pre
zes zamyka posiedzenie.

Posiedzenie z dnia 17 listopada.
Prezes Biichtemann zagaja posiedzenie około go

dziny 10 i po odczytaniu w języku polskićm rozmaitych doku
mentów wczorej przytoczonych, udziela głos naczelnemu pro
kuratorowi, który ciągnie dalćj przerwaną wczoraj inowę 
w[ten sposób:

„Widzę się tu spowodowanym uczynić nasamprzód zapyta
nie, jaką wysoki trybunał wedle swego zdania posiada kompe
tencją w razie jeśli przedsięwzięciu dolus odjęty zostanie. Za
chodzi tu bowiem kwestya, czy sąd mniema, iż jest kompeten
tnym tylko w razie uznania przedsięwzięcia jako zbrodnią 
stanu, nie zaś w przypadku, że przedsięwzięciu inne przypi
sze się znaczenie wedle kodeksu karnego np. tworzenia kup 
zbrojnych itd.? Mojćm zdaniem byłby wówczas sąd stanu nie
kompetentnym. Sąd stanu bowiem jest trybunałem wyjątko
wym'. Przepisy co do jego kompetencyi muszą zatćm ściśle 
być zachowane, w prawie zaś kompeteneya jego ściśle jest opi
saną. Można wprawdzie pod jego kompetencją inne także pod
dać sprawy, lecz w razie ściśle oznaczonego zwiąsku. Takim 
są powody ze względu na stósowność sprawy i przepis, że przy 
konkurencyi kilku zbrodni, powinna być oznaczoną kara naj
wyższa. Możnaby wprawdzie tu powiedzieć, że sprawa ta ma 
się inaczćj, że nie istnieje związek przedmiotowy; w każdym 
razie przecież pozostaje czyn tym samym, istnieje zatćm kon- 
kureneya idealna. Jednakże tak dalece nie można rozciągać 
przepisów prawnych, gdyż one powinny być interpretowane 
ściśle, już ze względu na to, że gdyby wysoki trybunał w tym 
przypadku także uważał się za kompetentny, obżałowauym od
jętą by była możność apelowania do wyższćj instancyi. Nie 
można tu zastósować przepisu, że kompeteneya mniejsza za
wierać się powinna w większćj, ponieważ sąd stanu nie posiada 
wyższćj kompetencyi niźli inne sądy, gdyż on stoi po za gra
nicami sądów kompetentnych. Nie można zatćm powiedzieć 
np. że sąd stanu wyżćj stoi niźli sądy przysięgłych. Leży w na
turze rzeczy, że samo poddanie sprawy pod wyrok sądu stanu 
przez senat oskarżający, nie może być dowodem kompetencyi ; 
sądu stanu w tćj sprawie. Senat wyrokujący może się uznać 
jako niekompetentny, lecz nie zależy to od jego wyboru, gdyż 
skoro tylko rozpozna, że sprawa nie podpada pod jego kom
petencją, w takim razie musi oświadczyć, że nie jest kom
petentnym. Przypuściwszy zatem, że sprawa obecna nie za
wiera dolus zdrady stanu, znalazłby się wysoki trybunał w tćm 
położeniu, iż musiałby oświadczyć się niekompetentnym do 
uznania obź&łowanych niewinnymi zbrodni Stanu, ale zarazem 
zastrzedz dla prokuratoryi prawo wzniesienia innćj skargi. Nie 
postawię w tym kierunku żadnych wniosków, z samego względu 
ca praktyczne postępowanie. Przy niektórych bowiem ob-

żałowanych przyszlibyśmy nareszcie do najpodrzędniejszych j 
przekroczeń. Dla tego wstrzymam się o 1 wszelkich wniosków, j 
Co się tyczy kwestyi prawnćj, wychodzę z założenia, że przed- 1 
sięwzięcie skierowane było przeciw Prusom i zamierzało w spo- i 
sób gwałtowny oderwać częćć monarchii pruskićj. W takim 
razie kwalifikowało by się przedsięwzięcie jako zbrodnia stanu 
wedle § 61 kodeksu karnego, i należało by je rozsądzić wedle 
§§ 62 i 63. Otóż § 62 opiewa: Jako przedsięwzięcie, przez 
które spełnioną zostaje zbrodniajstanu, nałeżyuważać czynność 
przez którą zbrodnicze przedsięwzięcie bezpośrednio ma być 
wykonane. Paragraf zaś 63 brzmi: Jeśli dwie lub więcćj osób 
umówiło się celem wykonania przedsięwzięcia zbrodni stanu, 
jednakże do rozpoczęcia czynności oznaczonćj nie przyszło, 
w takim razie osoby te należy karać cuchthauzem od lat 5 aż 
do kary dożywotnićj, eto. Paragraf 65 dotyczy podniecania 
do przedsięwzięcia zbrodni stanu przez mowę lub pismo, § 66 
traktuje o czynach przygotowawczych do zbrodni stanu.

„Prawo zatćm, Panowie l nie wymaga ku oznaczeniu zbro
dni stana czynu dokonanego, lecz tylko przedsięwzięcia, któ
rego celem jest próba wykonania zbrodni stanu. Gdyby tak 
nie było, mówiłby prawodawca w § 62 o przedsięwzięciu, które 
się w istocie udało. Przypuszczenie to potwierdzają wszystkie 
prawodawstwa. Paragraf 62 określający, co należy uważać za 
dokonaną zbrodnią stanu, wywołał wprawdzie dużo sprzeczek, 
mianowicie co-do znaczenia wyrazu: bezpośrednio. Jakkol
wiek przecież w życiu codziennćm tylko wtedy wykonanie 
przedsięwzięcia zowiemy bezpośrednićm, jeśli zamiar natych
miast w czyn się zamienił, to jednakże z materyału oskarże
nia przekonacie się Panowie, że inaczćj jeszcze rzecz tę można 
pojmować, i że zdaniem rady stanu nie należy mierzyć bezpo
średniego wykonania przedsięwzięcia wedle czasu tylko, ale 
także wedle środków przygotowawczych. Ztąd usprawie- 
dliwionćin jest uważanie za początek przedsięwzięcia przy
gotowywanie do niego środków, i dla tego zmuszony tu jestem 
odrzucić zdanie, jakoby kwestya czasu była konieczną do ozna
czenia bezpośredniego działania. Zależy tu tylko na tćm, czy 
przez przygotowywanie środków wkroczono na drogę czynu. 
Gdyby prawodawca chciał był przypuścić inny wykład rzeczy, 
tj. że czyn rozpoczęty bezpośrednio dążyć musi do celu, wtedy 
byłby odnośne przepisy dołączył do § 61 a nie tworzył oso
bnego § 62. Prawodawcy przecież zależało oczywiście na tćm 
tylko, czy przedsięwzięcie dąży oo czynu zbrodniczego i czy 
sam czyn ma być uważany tćm samćm jako rozpoczęty; ze 
względu bowiem na niebezpieczeństwo przedsięwzięcia relaty
wne tylko mieć może znaczenie, czy ono w przeciągu dłuższego 
czasu manowcami dąży do celu, czy tćż bezpośrednio.

„Czyn przedłożony nam tutaj wywołał wątpliwość ze 
względu na jego postęp. Otóż naprzeciw Rosyi w istocie czyn 
ten posunął się dalćj; uczyniono tam wszystko, aby zbrodnią 
uzupełnić i udoskonalić. Inaczćj sprawa ta przedstawia się 
naprzeciw Prusom. Nie twierdzę tu, aby każda napaść na Ro- 
syą była bez wszystkiego napaścią na Prusy; nie twierdzę tak
że, aby pewna solidarność, łącząca trzy mocarstwa współdzie
lące, dozwalała na tego rodzaju tłómaczenie; twierdzę przecież 
że usunięcie jakiejkolwiek zapory, że zwyciężenie Rosyi ułat
wiłoby napaść na dwa drugie państwa interesowane. Polakom 
nio dozwalała ich słabość rzucić się od razu na wszystkie trzy 
mocarstwa, i dla tego postanowili jedno po drugićm złamać 
jarzmo, nasamprzód moskiewskie. Aby zatćm módz dokładnie 
ocenić, jak dalece^czyn posunął się naprzeciw Prusom, nie na
leży ni chwili spuszczać z oba, że przedsięwzięcie dążyło do od
budowania całćj Polski. W tym celu więc wybuchła naprzód 
przeciw Rosyi walka, lecz tćm samćm także przeciw Prusom, 
ponieważ walka ta dążyła do usunięcia zapory, sta wionćj przez 
Rosją. Gdyby Rosyą zwyciężono, czyn byłby naprzeciw Pru
som posunął się aż do conatus proximus.

„Siły zbrojne były zgromadzone i nie potrzeba było jak 
tylko (!) zwyciężenia Rosyi, aby po usunięciu zapory tćj czyn 
naprzeciw Prusom stanął jako delictum perfectum. Ponieważ 
do pierwszego nie przyszło, zatćm czyn pozostał jako conatus, 
wykonaniu jego przeszkodziły stosunki zewnętrzne; wedle 
prawa przecież usiłowanie, które nie doszło do wykonania, 
jest także karygodnćm. Sędziowie winni tu rozstrzygnąć to 
jedno tylko pytanie faktyczne, tj. czy czyn przedłożony obecnie 
doszedł tak daleko, iż go można pod § 62 •• odeksu karnego 
podciągnąć. Panowie! senat oskarżający odpowiedział pota
kująco na to zapytanie, a przecież senat ten także bezwątpie- 
nia jest powagą w tćj mierze, i dla tego sądzę że i wy, Pano
wie, rozstrzygnięcie na rzecz § 62, zgadzając się na moje zda
nie, które zmuszony byłem powziąć. Gdybyście przecież zapa
trywania tego nie podzielili, w takim razie należałoby człon
ków komitetu przynajmnićj za współuczestników w spisku 
(complott) uważać. Prawo opiewa: Jeśli dwie lub więcćj osób 
umówiły pomiędzy sobą wykonanie przedsięwzięcia zbrodni 
stanu, natenczas winna ich spotkać kara ta a ta. Że zaś w tym 
przypadku nastąpiła umowa pomiędzy kilku osobami, miano
wicie pomiędzy członkami komitetu, nakży to uważać za pe
wnik. Obojętną jest z czyjego to nastąpiło impulsu; bynaj- 
mnićj nie zależy na tćm, czy komitet powstał z wyborów stron
nictwa, czy wskutek rozporządzenia komitetu warszawskiego, 
lub czy też z własnego popędu przyjął na siebie mandat. Leży 
jak na dłoni, że członkowie komitetu umówili się pomiędzy 
sobą celem zawiązania spisku i dostarczania środków kn wy
konaniu przedsięwzięcia; o innych zaś obżałowanych wiemy 
tyle, iż i także należy uważać ich za współuczestników w spisku, 
ich czyny zaś podciągnąć pod odpowiednie paragrafy kodeksu 
karnego. Jeźli zatćm uważać będziecie Panowie, przedsię
wzięcie to jako zbrodnią dokonaną, w takim razie oskarżenie 
o spisek w nićj się mieścić będzie; jeśli zaś nie przypuścicie 
tego, wówczas cała sprawa przechodzi pod kategoryą czynów 
przygotowawczych, skarga zatćm o spisek w każdym razie po
zostanie nienaruszoną, tych zaś obżałowanych, którzy nie brali 
w przedsięwzięciu udziału bezpośredniego, podciągnie się pod 
przepisy §§ 65 i 66 kodeksu karnego.“

Na tćm kończy się plaidoyer naczelnego prokuratora i za
biera głos w imieniu obrony profesor dr Gn e i st. Wspaniałą 
i mistrzowską mowę szlachetnego obrońcy, która trwając aż

do końca posiedzenia, niezmierne na słuchaczach wywarła 
wrażenie, podamy jutro.

P-s^dzenie kończy się o godzinie 3’/4. Najbliższe posie
dzenie jutro, w piątek, o godzinie 9 '/a.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 listopada. Z ogłoszonego w tych dniach 

rozkazu do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego przekonu
jemy się, na jak szerokie rozmiary rząd rosyjski we wszyst
kich wydziałach administracji krajowćj przedsięwziął wyklu
czyć żywioł narodowy, zastępując go moskiewskim, wedle za
sady z góry przyjętćj, a którćj przedstawicielami głównymi 
w Warszawie są kniaź Czerkaski i p. Witte, dyrektor komisji 
oświecenia. Z pomiędzy oddalonych ze służby „z rozporzą
dzenia władzy“ urzędników, spotykamy wielu, których nazwi
ska zapisaliśmy dawnićj jako ofiar wywiezionych bez sądu na 
wygnanie w głąb Rosyi lub na Sybir. I tak czytamy pomiędzy 
innemi: W komisyi rządowćj oświecenia publicznego zostali 
uwolnieni ze służby: „Z powodu nieprzybycia do miejsca 
swych obowiązków: nauczyciel gimnazyum w Łomży, Nikodem 
Nartowski.“ „Z rozporządzenia władzy: nauczyciel religii 
w szkole powiatowćj ogólnćj III w Warszawie, ks. Stanisław 
Wespański; nauczyciel religii w szkole powiatowćj w Łę
czycy, ks. Wojciech Żukowski; nauczyciel religii ewange- 
lickićj w gimnazyum w Łomży, ks. Adam Haberkant; p. o. 
nauczyciela szkoły powiatowćj w Łęczycy, Konrad Tajchert 
i nauczyciel szkoły powiatowćj w Częstochowie, Adolf Pe- 
płowski.“ „Z powodu przetrzymania urlopu: nauczyciel 
szkoły powiatowćj w Biały, Teodor Dajkow.=>ki.“

Dalćj w komisyi rządowćj sprawiedliwości uwolnieni ze 
służby: „z rozporządzenia władzy: podsędek sądu pokoju 
w Zakroczymiu, Henryk Markowski; pisarz sądu pokoju okręgu 
radzyńskiego, Marceli Mazurkiewicz i rejent kancelaryi tegoż 
okręgu, Leon Buszkowski.“ „Z powodu przetrzymania ur
lopu: adwokat przy sądzie apelacyjnym Królestwa Jakób Wo
łowski.“

Późnićj zaś ,,z rozporządzenia władzy: pomocnik naczel
nika powiatu krasnostawskiego do czynności spisu i zaciągu 
wojskowego, Kajetan Kułagowski; burmistrz m. Zduńskićj 
Woli w guberni! warszawskićj, Feliks Piotrowski, i burmistrz 
miasta Olkusza w gubernil radomskićj, Aleksander Komar- 
nicki.“

W naj wyższćj izbie obrachunkowćj uwolnieni zostali ze 
służby „z rozporządzenia władzy: pomocnicy kontrolera wnaj- 
wyższćj izbie obrachunkowćj, Tadeusz Krakowski i Aleksan
der Krakowski; tudzież urzędnicy do pisma tamże, Fryderyk 
Prybe, Władysław Kozłowski i Tomasz Trylski.“

W zarządzie poczt otrzymał dymisją „dla dobra służby“ 
ekspedytor poczt w Janowie Bielskim Walenty Skalski.

Że przy zarządzie dróg żelaznych w Królestwie Polskićm 
prawie wszystkich urzędników Polaków oddalono i zastąpiono 
ich Niemcami i Moskalami, jest faktem powszechnie już 
znanym.

W jaki sposób zamyśla rząd rosyjski zreformować stóso- 
wnie do ukazu carskiego system edukacyjny w Królestwie Pol
skićm, obsadzając najgłówniejsze urzędy Moskalami, okazuje 
się dobitnie z zamianowania intendentem instytutu aleksan
dryjsko maryjskiego wychowania Pani en w Warszawie dy
misjonowanego pułkownika wojsk cesarskich Petersohna. 
Przypomną sobie czytelnicy, że w tymże instytucie wychowa
nia panien adjutanci hr. Berga odbywali przeglądy, obierając 
ku temu zwykle godziny wieczorne, co w swoim czasie słu
szne wywołało oburzenie w rodzicach pomieszczonych tam na 
wychowanie panienek.

Podczas gdy tak zwany komitet urządzający niezmordo
wany jest, w redagowaniu obszernych okólników, rozporzą
dzeń i sprawozdań, na prowincyi załatwienie kwestyi włości- 
ańskićj nie postąpiło ani kroku naprzód. Z Lubelskiego do
noszą zasmucające wiadomości o obałamuceniu włościan przez 
komisje milutynowskie. Jeżeli kiedykolwiek grunta włościań
skie za dworskie, choćby w najlegalniejszy sposób, zamienione 
zostały, a włościanie podburzani przez ajentów moskiewskich 
teraz zakwestyonują tę " i.nę, naczelnicy wojenni bez ża
dnych bliższych dochodzeń spór ów tym sposobem na własną 
rękę załatwiają, że nietylko dozwalają włościanom sprzątnąć 
dla siebie pańskie zboże z zakwestyonowanego gruntu, ale 
także zostawiają ich w nieprzerwanćm posiadaniu ich całkowi
tych dotychczasowych gruntów. Bywały ztąd zdarzenia, iż 
włościanie najpiękniejsze łany pszenicy dworskićj zżęli i za
brali na swą własność. Właściciele ziemscy otrzymali prócz 
tego rozkaz zdawać deklaracye, czyli chcą pozostać przy swych 
propinacyacb, w takim razie bowiem będą z każdego dymu 
gminy lub osady spłacać rocznie po 2 ruble, w gminach zaś, 
gdzie się znajdują kościoły parafialne, po 6 rubli z każdego 
dymu. Opłata ta ma stanowić fundusz indemnizacyjny za znie
sienie prawa propinacyi. Jeźli dziedzic tym sposobem propina
cyi nie weźmie w dzierżawę , będzie takowa innym przedsię
biorcom wydzierżawiona.

Wczoraj odbyła się w auli szkoły głównćj doktoryzacya 
ucznia medycyny p. Antoniego Sikorskiego przy bardzo licznym 
udziale publiczności. Jest to druga doktoryzacya od czasu za
łożenia szkoły głównćj! pierwszym uczniem, który otrzymał 
stopień doktorski był p. Wszebor.

Wspaniały most łyżwowy na Wiśle, który śmiałością bu
dowy i pięknością wykonania równa się niemal mostowi drogi 
żelaznćj w Tczewie, ma być w tym miesiącu zupełnie dla uży
tku publicznego otwartym.

Gd kilku dni spore tafle kry gęsto płyną korytem Wisły. 
Statki parowe i berlinki, które zima zaskoczyła pod Warszawą, 
przepłynęły na zimowe stanowisko na brzeg Pragski, poniżćj 
mostu żelaznego.

Onegdaj od pełni ustala kilkodniowa pogoda i mróz. 
Z rana deszcz nie padał,, lubo było pochmurno, ale pod wie
czór rzęsisty deszcz lać zaczął.

— Piszą ztąd do Ojczyzny:!
„U nas tu bardzo smutno. Z lepszą nadzieją znika świa

tło rozumu i masy ogarniają ciemności zwątpienia. Błąkamy
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dla tego tćż podajemy z tego dekretu wybitniejsze miejsca. 
„Sąd najwyższy argumentuje przy osądzeniu, czyli w artykule 
jakim zawiera się wykroczenie przeciw § 300, decydować po
winien zamiar, w którym artykuł ten był pisany, gdyż § 300 
żąda wy raź nego zamiaru. W obecnym wypadku zawie
rało by się w inkryminowanym artykule wtedy tylko przestęp
stwo podburzania, gdyby można dowieść, że artykuł ten miał 
dążność podania w nienawiść lub pogardę jakąś władzę albo 
jćj organ w urzędowaniu. Podobnego dowodu z inkrymino
wanego artykułu wyprowad/ić nie można... Wprawdzie arty
kuł ten zawiera wycieczki na rząd, ale znaczyłoby to posuwać 
Bię za daleko, gdyby w każdćm zganieniu rozporządzenia wła
dzy upatrywano podburzanie przeciw jćj organom, gdyż w ta
kim razie nie mogłyby istnieć opozycyjne dzienniki. Do udo
wodnienia wykroczenia przeciw § 300 jest niezbędnćm, aby 
zamiar podburzenia przeciw władzom lub pojedyńczym orga
nom uwydatniał Bię jasno i wyraźnie. Samo domysły, co 
autor chciał powiedzieć, nie wystarczają, jak tćż nie można 
z możliwego pojmowania treści unosić na jćj karygodność, która 
uzasadnioną być musi w niewątpliwćm, prawdziwćm zrozu
mieniu artykułu.“

Wiedeń, 17 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
poselskićj poseł Schindler interpelował rząd, czy tenże za
mierza jeszcze w tćj sesy i przedłożyć projekt do prawa o od
powiedzialności ministrów. Minister stanu p. ¡ęSchmerling 
obiecał rychłą odpowiedź. Hr. Mensdorff Pouilly złożył 
w izbie pakt familijny zawarty z cesarzem Maksymilianem 
w Miramare dnia 9 kwietnia rb. Minister skarbu Plener 
przedłożył abszlus rachunków państwa za r. 1862, oraz bud
żet na rok 1865, wykazujący wydatków 548 milionów, docho
dów zaś ze wszystkićm 518 milionów. Do pokrycia deficytu 
mają użyć 18 milionów kosztów wojennych mających się za
płacić przez księstwa zaelbiańskie, resztę zaś mają pokryć ope- 
racyami finansowemi. Prócz tego minister skarbu wniósł 
kilka projektów do reform podatkowych.

Wiedeń, 17 listopada. Telegrafują, ztąd do frankfnrt- 
skiej Postzeitung, że jenerałmajor Krismanicz odszedł z po-r 
siłkami do Furlan, gdzie w szesnastu obwodach mają, ogłosić 
prawo doraźne.

Trydent, 17 listopada. Dzisiejsza Gazz et ta donosi, że 
wczoraj rano zaszła żwawa utarczka pomiędzy Garibaldzi- 
stami a włoskiemi wojskami pod Bagolino w Lombardyi. Obie 
strony miały wielu poległych i rannych; walka skończyła się 
zabraniem w niewolą, części a rozproszeniem reszty oddziału 
ochotników.

SAKSONIA.
P. P. Lipsk, 15 listopada. Rozpoczął tu życie dziennik 

Telegraf, ogromnego formatu, ¡Ilustrowany (w części), poli
tyczny, finansowy, literacki, anegdotyczny, handlowy, wszystko 
co chcecie, który ma wychodzić razem w sześciu czy dziesięciu 
miastach... Program, próbowy arkusz, rc zrzucone i rozlepione 
są wszędzie. W pierwszym swym numerze dziennik ten (zo 
wiący się bezstronnym i niezawisłym) rozpisał się nieco o nie
fortunnych pogłoskach, jakoby dwór saski miał coś. na widoku, 
okazując współczucie dla Polaków. Powodem do tego były 
rzucone wyrazy p. J. przed sądem w Berlinie, jakoby mu zle
cono było traktować, czybyJM. król saski nie przyjął korony... 
Nie wchodzimy w znaczenie tćj powiastki. Dała ona powód 
do gorżkich przekąsów w dziennikarstwie pruskićm, a do wiel
kich żalów podobno na dworze saskim; co pewna, że pogor
szyła sprawę kilku biedaków, których i tak polieya tutejsza 
nie po ojcowsku traktuje. Otóż Telegraf z tego powodu 
objaśnia, iż kto zna króla i rodzinę jego, wie jak im przykre 
jest wspomnienie Polski. W stosunkach z nią stracili wiele; 
dodaje, że Saksonia spiskować u siebie Polakom nie dała, nie 
wydała nikogo (co prawda), a wygnała za granicę tych, co się 
zbyt tu ruszali, lub... co dla niedostatku środków utrzymania 
mogli być miastu ciężarem.

Ten ostatni powód wypisany jest naiwnie, jako zupełnie 
usprawiedliwiający. Rzecz naturalna: ubodzy, więc precz, — 
maeie pieniądze, Biedźcie, prosimy. Mówią, że nawet już dziś 
żale równie naiwnie słyszeć się dają, iż Drezno traci na tćm, 
że w nićm jest trochę Polaków, bo z tego powodu bogaci 
Moskale go unikają 1! Wszystko to mówi się jako rzecz ucz
ciwa, sprawiedliwa, słuszna i przekonywająca 1!! Takie są 
czasy! Należałoby do objaśnień Telegrafu dodać jeszcze 
komentarz. A naprzód, że jeśli Saksonia straciła na stosun
kach z Polską, nie zyskała na nich i Polska. Dzieje Augusta 
II i HI są nam dobrze dotąd przytomne, winniśmy im wprowa
dzenie Moskali i gospodarstwo ich w Polsce, wiele nieładu 
i wiele niezabytych gwałtów. Na Konigszteinie siedzieli po 20 
lat więźniowie nasi, brani bez sądów i karani za to, że nie byli 
zwolennikami Sasów.

Co się tyczy g, ścinności udzielanćj w latach 1863 i 1864, 
ta nie była i nie jest tak znowu wielką, aby się nią chwalić go
dziło. Cierpiano Polaków, póki mieli pieniądze, obchodziła 
się z nimi i obchodzi polieya jak ze złoczyńcami, naczelnicy 
łają, kobietom prawią impertyneneye, po ulicach gnają i łapią; 
słowem niema, czegoby biedniejsi zwłaszcza nie doświadczyli. 
Nie wydano nikogo, to prawda, ależ rzecz jest tak prosta, że 
nią się chwalić, już jest śmiesznie. Nigdy się nie godzi chlu
bić, że się nie zrobiło źle. Co się tyczy wypędzania, to trwało 
i trwa nieustannie, zależne od fantazyi naczelnika biura, któ
remu dość, by się fizyonomia czyja niepodobała. Jak on przyj
muje uboższych, jakiemi często wyrazy wita i żegna, to tylko 
wygnańcy bez dachu i opieki znieść mogą. Wierzym w naj
lepsze chęci króla i rządu, ale z tego co zrobiono bez wiedzy 
obojga, najpewnićj wynosić się niepodobna. Prawo nam nie 
służyło i nie służy, byliśmy i jesteśmy na łasce. Jest tu prawo 
prasowe, wolność druku : proszęż dziś Polakowi spróbować go 
użyć? Śmiało zaręczyć można, że żadne pismo 48 godzin nie 
potrwa.

Daj Boże, by nigdy Sasi nie potrzebowali chronić się do 
nas, ale w przypadku, żeby to nastąpiło —- któż to przewidzi? 
— potrafilibyśmy im dowieść, że inaczćj i lepićj od nich rozu
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siadającym języka rosyjskiego. „Kto kocha cesarza, ten mówi 
jego językiem“ powtarza za Czerkaskim, a głos powszechny 
obrócił to zdanie i dał się słyszeć vice versa: „Kto kocha na
ród, mówi jego językiem." Prawimy tu o miłości. Powtórzy 
się wkrótce1 romans słowika i róży. Tymczasem w gabine
cie ministrń oświecenia knują się spiski na cywilizacyą polską. 
Wygotowują obecnie instrukcyą dla naczelników dyrekcyi na
ukowych. Potwór ten ma być takiego oblicza, że nie będzie 
śmiał wychylić głowy nawet z takićj kałuży jak Dziennik 
Warszawski.

„Kwestya włościańska chrapie w najlepsze. Handel pra
wie ustał, przez komory nadzwyczaj mało towarów przeprowa
dzają. Cóż dalćj?

„Wieszają i wysełają na Sybir. Niedawno jeden z kan
dydatów na rusztowanie w wigilią egzekucyi odebrał sobie ży
cie w celi więzienia sieradzkiego. Miał się podobno nazywać 
Antoni Wysocki. . ,

„Sens moralny obecnego postępowania Rosyi w Polsce: 
ani potęgi cywilizacyjne świata, ani namiestnik Chrystusa, ani 
sam nawet Bóg pomódz wam nie mogą. Czytajcie dosłowne 
prawie pod tym względem tłómaczenie zamiarów Opatrzności 
przez Dziennik Warszawski.

„Dochodzą nas tu okropne wieści z ziemi wygnania. We 
wschodnich guberniach Rosyi sfanatyzowany lud rzucił się Da 
Polaków z nożami. Najokropniejsze rzezie miały być w Sym- 
birsku i Saratowie. Deotyma broniąca 'ojca ranną została 
i mieszka w szałasie nad Wołgą. Rosya chcąc obmyć swe ręce 
ogłosiła pięć wschodnich gubernii w stanie oblężenia.“ 

AUSTRYA.
G.N. Lwów, 16 listopada. W ubiegły piątek wywieziono ze 

Lwowa popołudniowym pociągiem 6 więźniów politycznych do 
Ołomuńca. Imiona tych więźniów są: 1) Cezary Haller, 
skazany na 6 lat ciężkiego więzienia. 2)FortunatSta- 
dnicki, na 6 lat ciężkiego więzienia. 3)Drobojewski, na 
6 lat ciężkiego więzienia. 4) Czarnecki Jan, na 10 lat 
ciężkiego więzienia. 5)TadeuszRomanowicz, na 2 lata 
ciężkiego więzienia. 6) Dy midowicz, na 2 lata ciężkiego 
więzienia. Z Karmelitów wywieziono więźniów w dwóch omni
busach pod eskortą 12 żołnierzy, 2 kapralów i 2 feldfeblów 
na dworzec kolei żelaznćj, gdzie dozwolono licznie zabranćj 
publiczności, pożegnać wywożonych serdecznćm uściśnieniem 
dłoni. Akt pożegnania był rzewny, lecz spokojny. Ani po
licyjne ani wojskowe organa nie wzbraniały publiczności przy
stępu do więźniów. Osobliwie pan plackapitan, który wypro
wadzał ich na dworzec, zasłużył sobie swą ludzkością i troskli
wością na serdeczne uznanie. Pożyczył na dworcu 15 koców, 
aby więźniowie owinąć sobie mogli nogi przed zimnem, które 
tego dnia było dotkliwe. Więźniów umieszczono po 2 w je
dnym wagonie. W każdym z trzech wagonów znajdowało się 
pa trzech żołnierzy, w czwartym zaś jechała reszta eskorty, 
złożona z pięciu żołnie zy.

Z zkazanych na dłuższą karę więzienną pozwolono pozo
stać jeszcze w więzieniu lwowskićm pp. Floryanowi ‘Ziemiał- 
kowskiemu (skazanemu na 3 lata ciężkiego więzienia) i Sta
nisławowi hr. Tarnowskiemu (na 8 lat ciężkiego więzienia). 
Pan Floryan Ziemiałkowski ma być przeniesionym do więzie
nia karnego u Brygitek i tam odsiadywać karę.

* Praga, 12 listopada. Internowani Polacy, których nie
dawno temu z Ihlawy wywieziono do Ołomuńca, przesłali re
dakcji Mo ravskićj Orlicy następujący adres dziękczynny 
do obywatelstwa ihlawskiego:

„Skazani wyrokiem Boskićj Opatrzności na ciągłe wygna
nie, szukać musimy gościnności w wszystkich zakątkach Eu
ropy, a nawet świata całego. W smutnym tym stanie niedoli 
kiedy ściga nas tęsknota i żal po ojczyźnie, po rodzinie, ojcach, 
matkach i dzieciach, jeżeli może co osłodzić nam ten los nie
szczęsny, to jedynie okazane nam wszędzie współczucie. Ono 
to czyni nasz stan opuszczony mnićj dotkliwym. Przez dwa
dzieścia miesięcy byliśmy internowani w Ihlawie, a łaskawi 
obywatele tego miasta przyjęli nas z małemi wyjątkami z pra- 
wdziwćm uczuciem ludzkości.

„I wielebne duchowieństwo ofiarowało nam nabożne przy
sługi i pociechę, niechcąc przyjąć za to żadnćj nagrody. Wiele 
zacnych mieszczańskich domów otworzyło się gościnnie na na
sze przyjęcie i tym sposobem mogliśmy niejako w kółku ro- 
dzinnćm spędzić przyjemnie niejednę chwilę ciężkiego wygna
nia. Słowem, na ksżdym kroku doświadczyliśmy serdecznój 
gościnności Ihławian, ofiarowanej z tćm głębokićm współczu
ciem dla naszego smutnego stanu, które jest znamieniem lu
dzi, dbałych o chrześciańskie miłosierdzie.

„Wyznajemy, że pobytem naszym w Ihlawie zaciągnęliśmy 
wielki dług wdzięczności u obywateli a mianowicie u was bra
cia Czesi, jak w n ieście tak i w okolicy. Nie chcieliście je
dynie próżnemi słowami pociechy dzielić się z nami, ale czy
nami nieśliście ulgę naszćj niedoli. Nie mogącym dowieść in
nym sposobem, jak wysoce oceniliśmy przychylność, dozwól
cież więc, abyśmy wam wysłowili serdeczne dzięki i zapewnie
nia, że dowody przyjaźni i współczucia dane nam z waszćj 
strony, utkwiiy głęboko w sercach wszystkich Polaków i do 
śmierci drogą pamiątką nam pozostaną. A gdziekolwiek nas 
los dalćj zawiedzie, nie zgaśnie w naszych piersiach wdzięczność 
ku wam! I wy nas w pamięci zachować raczcie. Zostańcie 
z Bogiem, na zawsze z Bogiem!

„Internowani Polacy z Ihlawy.“
— P. Skrejszowski, redaktor pragskiego pisma Pol i tik, 

skazany za prasowe przestępstwo, uznany został przez sąd 
najwyższy niewinnym. Powody, któremi sąd»najwyższy uzasa
dnia uniewinnienie, nie mająjedynie prowincyalnego znaczenis, 
ale owszćm ważne są dla całego opozycyjnego dziennikarstwa,

miemy międzynarodową gościnność dla nieszczęśliwych wy
gnańców. Inaczćj u nas przyjmowano emigracją francuską 
po wielkićj rewolucyi, inaczćj tę mnogość Niemców, która się 
u nas osiedlała i osiedla, zarabiana chleb, przychodzi z wózkiem 
orzez psa ciągnionym a powraca poszóstnie. Nikogo na 
granicy o środki utrzymania nie pytano nigdy, ani dla ich 
braku wypędzano; dawaliśmy zarobek, zajęcie, pomoc i grosz 
i więcćj — współczucie, litość, miłość bliźniego. A dziś kiedy 
swojego kąta nie mamy i gnani po Europie szyderstwem 
i prześladowaniem, jeszcze wolemy tę poniewierkę nad bez
wstydny cynizm kraju, co się tłómaczy, że tylko tych precz 
wypędził, którzy potrzebowali pracy i chleba.

Zakończymy tćm, że gdziekolwiek polski rzemieślnik zna
lazł zarobek, było to powodem do śpieszniejszego wygnania go 

Saksonii.
FRANCY A.

± Paryż, 15 listopada. Mowa ostania p. Lamarmora, ra- 
czćj jest wyznaniem wiary szanownego ministra, niż mową par
lamentarną, aierozwikła ona wątpliwości, ale je rozcina. Dy- 
keya jej prosta, lakoniczna, zupełnie żołnierska, więcćj rzuciła 
światła na obecne położenie Włoch niż długie rozprawy. Osta
tnie wyrazy, których charakter czysto prywatny jeuerał za
strzega, bez względu na brak sankcyi urzędowćj, są wielkiego 
znaczenia. „Co do Wenecyi, może coś niespodziewanego na
stąpić.“ Trudno przypuścić, żeby prezes gabinetu chciał li
czyć na cuda nadprzyrodzone, bezwątpienia otuchę swą czer
pie z innego bardzićj rzeczywistego źródła i szanując tylko swe 
stanowisko, powstrzymuje się od przedwezsnego wypowiedze
nia 8i,ę, któreby weale kwestyi naprzód niejposunęło.

Śpieszymy zanotować fakt wielkićj wagi, który może rzuci 
nowe światło na usiłowania dyplomacyi europejskiej. Dzisiaj 
p. Drouyn de Lhuys wyprawił notę doAustryi, dotyczącą kwe
styi weneckićj, a chociaż bezwątpienia treść jćj i forma muszą 
być niesłychanie łagodne i pojednawcze, to niemnićj jest to 
bardzo znaczące. Dotychczas Austrya kwestyą Wenecyi uwa
żała i uważa za kwestyą polityki wewnętrznćj i żadnych rad 
w tym względzie od mocarstw przyjmować nie zwykła, wtrące
nie się przeto Francyi już jest przekroczeniem granic galante- 
ryi dyplomatycznej, jest uznaniem, że Wenecya nie stanowi 
części nieoddzielnćj od państwa austryackiegp, i podlega dy- 
skusyi międzynarodowej. Jest to ukośne uznanie praw We
necyi, skoro sprawa dawnćj Adryatyku królowej ma być przed
miotem not dyplomatycznych. Przecież nigdy gabinetowi nie 
przyjdzie na myśl wtrącać się w rozporządzenia rządu austria
ckiego, dotyczące Wiednia lub innego miasta niemieckiego, , 
widocznie Wenecya uznaną jest przez sam ten fakt istnienia 
noty za coś odrębnego od całości państwowej domu ha i>;?¡ni
skiego.

Bez względu na pogłoski, że papież całą swą armią ma 
zamiar rozpuścić i formować tylko żandarmeryą, we Francyi 
południowćj ciągle się werbunek odbywa. Z Mar: wczoraj
wypłynął znaczny oddział nowo zaciężnych żuawó papieskich. 
Chodzą pogłoski o przyjęciu dowództwa naczelnego ; " «z ie- 
rała Lamoricićre. Powtarzając tę pogłoskę wątpimy, aby ongi 
republikański jenerał p osmutnćj lekcyi pod Casteifidardo, po 
raz drugi pragnął szukać chwały w z&wodzie najmniej do tego 
szans przedstawiającym. Można być w opozycyi z obeer n 
porządkiem rzeczy we Francyi, ale nie idzie za tćm, ażeby je
dnocześnie z tćm stanąć w opozycyi z przekonaniem i z prze
szłością swoją. Po «tarzamy jeszcze raz że nie wierzymy tej 
pogłosce.

W przyszły czwartek powołaną będzie przed sąd apela
cyjny sprawa trzynastu, która tak wiele zrobiła rozgłosu, 
i tak niekorzystnie skompromitowała niewłaściwą surowość 
administracji w opinii publicznćj. Courrierdu Dimanch e 
po dwumiesięcznćm zawieszeniu rozpoczął ogłaszać cały sze
reg konsultacji prawnych, przez najznakomitszych prawników 
dysputowanych i zatwierdzonych w kwestyi wyż wymienionego 
procesu. Oprócz tego zamieścił list p. Pelletana do substytuta, 
w którym ten znakomity publicysta nielitościwie cbłosz- 
cz; bronią ironii i cały przebieg niefortunny dla rządu tćj 
sprawy. List ten co do swćj formy spokojny, a głębókićj ir< 
nii pełny, przy żartobliwym tonie tćm bardzićj uderzającej, 
przypomina sławne listy Puwła Ludwika Courrier. Czyż taki 
sam los czeka p. Pelletana jak autora listów sielskich?

Paryż, 18 listopada. Dzisiejszy Constitutionnel po 
wiada; Dzienniki niektóre podają, że pomiędzy depeszami p. 
Drouyn de Lhuys znajduje się jeszcze jedna nota przesiana do 
Rzymu, oraz okólnik do mocarstw katolickich, w któym Fra;«-- 
cya gwarantuje władzę świecką papieża w obrębie jći dzisiej
szym i proponuje gwarancyą jej zbiorową. Wiadc uio^o o irse 
ciej depeszy mającej zbijać pobudki do przeniesie a włosMAj 
stolicy, i mający zapobiedz aby Włochy późnićj nie powołały 
się na milczenie Francyi, gdzie traktat wykładane tzedle upo 
dobania, niema żadnćj postawy.

Król Leopold wyjechał wczoraj do Brukseli, syn zaś jego 
na Wschód.

Dziś na giełdzie otrzymano wiadomość o upadku jednego 
z najzamożniejszych domów angielskich, a mianowicie Hollday,. 
Fox et Comp. Passiva mają wynosić 47 milionów franków 
Łatwo sobie wyobrazić jak ta wiadomość wpłynąć musiałs na 
stan interesów w Paryżu.

Książę Kuza ustąpił kompanii angielskićj ogromne ro
boty komunikacyjne w Księstwach. Prace te wedle sobowią- 
ząń się kompanii mają być we trzy lata skończone.

WŁOCHY.
T u r y n. 17 listopada. Dzisiejszy numer Gaz 11 í r i i- 

ciale zawiera obwieszczenie rządu włoskiego ;Of;pi3jąc0 
energicznie zakusy powstania w Furlanacb, oraz d-' 's ;
o aresztowaniu kilkuset młodych ludzi, którzy ú
wkroczyć do Tyrolu. Obwieszczenie kończy wyra ze rt)d 
włoski bynajmniej nie pozwoli się dać wciągnąć z; r .aocą za
kusów powstańczych, ani tćż skompromitować.

Kilku zamożnych obywateli i municypia niekV 
czyły gotowość zapłacenia z góry podatku graaUvago « 
rok 1865.



14%-Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 listopada. Chociaż Posener Zeitung niekiedy 

w sprawach policyjnych niektórych kategoryi przydatnych do pewnego
materyału występuje tak apodyktycznie, jak gdyby w aktach czytała, 
zdarza się przecież, iż się czasem grubo pomyli. Nie zawadzi tutaj

akcyi, aby wyrabiać ją hurtownie. Główne składy tych machin są 
w Hamburgu i Frankfurcie n. M. Próby na wystawie stałej machin 
vr Frankfurcie wykazały, że dla rzemiosł, mianowicie dla krawców, 
szewców, fabrykantów gorsetów itd jest najleps>ą. Czerń machina 
Wanzera jest dla domu, tem machina Weed’a dla rzemiosł.

marz. 13’/,„ marz -kw. 13%— kw.-maj Í3%—7(
—’/oj czer.-lip. 141’/,,—’/„ lip.-sier 
ok. po 13 '/„ tal.

Wrocław, 17 listopada. Na

przypomnieć oąę więcej ciekawą, jak rzetelną, bo zgoła z palca 
wyssaną historyą 2 : Pleszewskiego, która z Posener Zeitung 
przeszła do Rreuzzeituugu e tutti quanti, jakoby śmierć Niemca 
Reimanna z Olędrów Wilczyńskich była zabójstwem poli ty
cz né m z strony polskiej. Tymczasem śledztwo wykazało, że któ
ry* z jego niemieckich sąsiadów, przyjaciół i ziomków, powie
sił go;_ żandarmi udali się na miejsce do mieszkania jednego a podej
rzanych, kiedy Fabische ueiekł z domu i wysoko na olszy sam się ob
wiesił. Dnia 21 października odszukano go i urżnięto z powroza. 
Drugiego, podejrzanego, odprowadzono do Pleszewa pod strażą, i nie
wierny co się z nim stało. Głos powszechny w okolicy za powód mor
derstwa podaje powody li osobiste, niezgodę w skutek interesów pie
niężnych. W samej Posener Zeitung odwołać później musiano 
rzucone podejrzenie zabójstwa politycznego.

— W Międzyrzeczu grasuje ospa, której charakter jest nie
bezpieczny.

— Powiat międzychodzki posiada, wedle statystycznych no
tatek podanych przez Ostd. Ztg 206,418 mórg roli, 4605 mórg ogro
dów, 28,016 mórg łąk, 32 569 mórg pastwisk, 125,6:0 mórg lasu, 
11,870 mórg nieużytków, 973 mórg użytych na zabudowania i dzie
dzińce, 6720 mórg dróg i 1(04 mórg wody. Posiadłości o 600 i wię
cej morgach jest około 92, posiadłości od 3C0 do 600 mórg około 51, 
od 30 do 300 mórg 170S, od 5 do 3!) mórg 619, wreszcie posiadłości 
niiéj 5 mórg 1094. Ceny ziemi podnoszą się i w przecięciu wypada 
morga roli w okolicy Sierakowa od 30 do 50 tal. morga łąki 60 do 
80 tah, w okolicy Międzychodu morga roii od 40 d® 60 tal. '

Wiadomości literackie.
Poznań, 18 listopada. Wydział nauk przyrodzonych Towarzy

stwa naukowego tutejszego odbył po feryach tegorocznych dotychczas 
trzy posiedzenia. Na pierwszem z tychże profesor Szafarkiewicz po
kazywał i opisał głowę wołu przedpotopowego (bos priurgenius) 
znalezioną w Czerwonej Wsi pod Krzywiniem. Na drugiem dr Matecki 
odczytał rozprawę: ofistułachpochwo-pęcherzowych, rzecz osnu
tą na poczynionych przezeń licznych doświadczeniach. Rozprawę tę po
stanowił wydział umitścić w trzecim tomie Roczników Towarzystwa, 
którego druk już się rozpoczął. Na trseciem wreszcie posiedzeniu, 
które dnia 14 bm. miało miejsce, obrał wydział nauk przyrodzonych 
stosownie do przepisu odnośnego ustaw Towarzystwa, sekretarzem 
swoim na rok nadchodzący dra Swiderskiego, który ńa najbliższćm 
z kolei posiedzeniu czytać będzie wstęp do obszerniejszej rozprawy 
naukowój: O stanowisku dzisiejszem sztuki lekarskiój.

Fnybyii d® Powiania dnia 18 listopada.

targu:

tal. pí. Wyp. : 40,600

piękna áred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70—73 68 62—651
60-65 59 — 56
66—68 64 61—62
60-62 57 - 55
— — 52 51 48
43 44 42 __ _
36—38 35 — 32
31-32 29 24-28
66—70 64 - soj

— * Pod napisem „Vateriaendisches“ czytamy w odcinku Schl. 
Ztg ciekawe szczegóły z książki' Teodora Fontane, „Wędrówki po 
Marchii Brandenburskiej“, wydanej świeżo w Berlinie. Na wschodnim 
brzegu jeziora Rupińskiego, powiada p. Fontane, leży Carve z par
kiem i dworem założonym przez felmarszałka von dem Knesen- 
beok, zmarłego 12 stycznia r. 1848. Między wiein osobistościami 
znajduje się tu w izbie nad stolikiem do pisania pani domu, kopia 
słynnej głowy Chrystusowej Correggia, na chuście ś Weroniki, której 
oryginał jak wiadomo zdobi muzeum berlińskie. Rzecz ciekawa, jak 
obras dostał się yio familii. Feldmarszałek podróżował zaraz po woj
nie po Włoszech i przybył do Rzymu. Krótko przed powrotem jakiś sza- 
chraj chciał mu sprzedać głowę Zbawiciela, która nawet nieznawcę 
pięknoś ią uderzyła. Feldmarszałek zakupił obraz za znaczną sumę. 
Zaledwie kupił, kiedy rozeszła się pogłoska, że zrabowano jeden 
z włoskich klasztorów, i zabrano głowę Zbawiciela na chuście ś. We
roniki, Correggia. Nazajutrz wiadomość się potwierdziła nrzędownie 
i wyznaczono nagrodę temu, kto słynny obraz przyniesie lub nawet 
wskaże gdzie się znajdaje. Ówczesny jenerał porucznik zrozumiał co 
to znaczy, kazał wszyć obraz w materac powozowy, usiadł na nim 
i przewiózł go. przez Alpy. W Carve obraz tylko krótko pozostał, 
i Knesenbekowie, dostawszy od Hohenzolierów pól tuzina kontetektów 
familijnych w początku wieku 17, w zamian ofiarowali obraz Correggia 
królowi Fryderykowi Wilhelmowi III w sto lat późniśj, a dar łaskawe 
znalazł przyjęcie.

------h Wychodzący w Frankfurcie n. M. tygodnik Arbeitge
ber, pismo specyalne, uznaje za najlepszą obecnie z machin do szy
cia machinę konatrukcyi Weed’a. Najwięcej używano w przemyśle, 
mianowicie do szycia skóry, machinę konstrukcyi Howe’go, której 
rozmaite numera, przydatne do wszystkich robót domowych i przemy
słowych, tak są poszukiwane, że całe ładunki okrętowe przybywające 
z Ameryki z góry bywają zaprzedane, pomimo, że są już kopie ich 
tańsze angielskie. Teraz ukazała się machina zbudowana wedle sy
stemu Howego, lecz tańsza i praktyczniejsza, konstrukcyi Weed’a. 
Patentowana już dawniej, teraz dopiero od niedawna wyrabia się na 
wielką skalą, po zebraniu pół miliona kapitału za pomocą

BAZAR. Wł. dóbr Moszczeński z Wiatrowa, Kokoszyński z żoną 
z Brudzewa, Jaraczewski z Jaworowa.

HOTEL DD NORD. Wł. dóbr pani Wolniewicz z Dębicza, porucznik 
Petersdorf z Starogrodu.

HOTEL PARYSKI. Dzierż. Jachimowicz z Kr. Polskiego, Florkowski 
z Żółci, agronom Drzewiecki z Nieszawy, cukiernik Eskard z Go
stynia, wł. dóbr Fromholz z Przyborowa, Węsierski i Drzeński z Bo- 
żejewa, plenipotent Prądzyński z Stanu, kapitalista Łączyński z Go
rzej ewa. .

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Żuehowski z żoną z Ko- 
ninka, Baranowska z Rożnowa, Wendorff z Przybrody, kupcy Cohn 
z Pleszewa, Bernstein z Hamburga, proboszcz Zaleszyński z Kró
likowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Schmidt z Skórrewa, Moszczeń
ski z Tsrnowa, obyw. Warmiński i Mall*e z Wrzrśni.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł, dóbr Heikerodt z Pławców, kapit. Zender 
z Anglii, kupcy Lorenz z Wrocławia, Lesser z Roterdamu, pani 
Winter z Buku, rolnik Witkowski z Cieszkowa.

Pszenica biała stara 
' nowa

„ żółta
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe 

Jęczmień stary 
Owies

Rzep: 218-210—194 sgr.____„„ .........
Rzepak zimowy: 206-198—186 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzep latowy: 184—174—154 sgr. za 150 fuut. brutto.
Na giełdzie: Żyto: trzyma się, wyp. 1000 cent., 2000 funt, 

na list. 32%, list.-gr. i gr.-st 31%, st.-luty al%, kw.-maj 32% tal. pł. 
Pszenica: na list 51% tał. żąd. Jęczmień: na list. 31% tal. 
żąd. Owies: na list. 31%, kw.-maj 33%, maj-czer. 35 tal. żąd. 
Rzep: na list. 101% tal. żąd. Olśj rzepiowy: dobrze, w miejsca 
11%, na list, i list.-gr. 11”,, gr.-st 11%—%, pł. st-luty 11%, 
luty marz. 12 żąd, kw.-maj 12%, maj-czer. 12%, tai. pł. Okowita: 
słabiej, wyp. 15,0r0 kw., w miejscu 12"/,«, na list, i list.-grud. 12’/,,, 
gr.-st. 12%„ st-luty 12%, kw.-maj 13%, maj-czer. 13% tal. pł.

Szczecin, 17 listopada. Na giełdzie: Pszenica: trzyma się, 
85 ft. żółta nowa 50-54,- stara 54—56, 83-85 funt żółta na list. 
53%—%, list-gr. 53%, na odstawę wios. 56, maj-czer. 56’/, tał. pł. 
Zyto: bez zmiany, 2O00 funt w miejscu 84—35, na list 33% pł., 
lis.-grud. 33% żąd., na odstawę wiosen. 35%, maj-czer. 86 pł., czer.- 
lip. 37% tai. żąd. Jęczmień: 70 funt pom. 27%—28, march. 30% 
pł., na odst. wios. 29 tal. żąd. Owies: 50 funt, w miejscu 23—% 
pł., 47—50 f. 23% tal. żąd. Olej rzepiowy: trzyma się, w miej
scu 11%, na list, i list.-gr. 11%, kw.-maj 12’/,,—'/, • - --
wita: ’ ........................................

„ na list, i list-gr. 11%, "kw.-maj 12%,—’/, tal. pł. Oko"- 
bez zmiany, w miejsca bez beczki 12'%„ na list-gr. i gr.-st 

12%, st-luty 13 pł., luty-marz. 13% nom, na odstawę wiosenną 
13%, maj-cz. 14’,, pł., czer.-lip. 14% żąd., lip.-sier 14% tal. pł.

CENY "TARGOWE 
w mieście Pognaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 gam.,
íredniéj

WÎSMAœmeéel Ittmdiétoe.

Stow, kupieckie wPesnaniu dnia 18 listopada.
Żyto: bez obrotu, na list, i iist-grnd. 29%, gru.-st. 29%, st- 

luty 29%, luty-marz. —, na odstawę wiosenną 30% tal. pł. Oko-
wita: bez zmiauy, wyp. 15,000 kw., na iwt. 12%, et. 12%, st. 
127,«, luty 12%„ marz. 12%, kw. 12’/, tai. pł.

Berlin, 17 listopada. Pszenica: 100 it. w miejscu 46—59 tal. pł., 
wedle jakości. Żyto: 81—82 funt, w miejscu 34'/,, na list. i lis.-

1200 iunt. w miejscu 22-24, polski 23%, na list. 22%, list.-grud. 
21’/,, na odstawę wiosenną 21%, maj-czer. 22% pł., czer.-lip. 23% 
tai. żąd. Groch: 150 funi. do gotowania 44—50 tal. pł. Rzep zi
mowy: w miejscu 93% rai. pł/za 1800 £, rzepak zim.: 87% tal. 
pł. Olej rzepiowy: 100 fnt bez beczki w miejscu li”/,,, na list, 
i list.-gru. 11’/,—’,, gr.-st. ' ""U“/»-st.-luly 12%,— %„ kw.-maj
12«%,—%, maj-czer. 12% tal. pł. Olej lniany: w miejscu 12% 

! tai. pł. okowita: 8000% Trafi, w miejscu bez beczki 13%,—%,
! ua list, i list.gr. 13%,—%,, gr.-st. 13%,—%, st.-luty 13%, luty»

Na dniu 16 bm. o godz. 10’/2 2 rana 
po ciężkich cierpieniach zakończył żywot 
doczesny ś.p. Antoni Karśnicki, dziedzic 
dóbr Czachóry. Donosząc o tóm kre
wnym, przyjaciołom i znajomym nadmie
niamy, że eksportacya zwłok nastąpi <k 
kościoła parafialnego w Droszewie, v 
przyszłą niedzielę o godzinie 4 po połud. 
a wstawienie ich do grobu w poniedzia
łek, o godz. 11 z rana. Stroskana 

(4204) żona i dzieci.

Obwieszczenie.
Na publicznóm posiedzeniu reprezentantów 

miasta w dniu 23 m. b. po południu o godzi
nie 3 zdane będzie sprawozdanie z zarząau i ze 
¿tanu interesów iguin/.

Poznań, dnia 17 listopada 1864.
 ¡Magistrat. (4220)

Guwernera, zdatnego i moralnego, jako tóż 
zdatnego rządzcę gospodarczego do Księstwa 
lub Królestwa wskaże Wny Białkowski w Trze
mesznie. [4225]

W niedzielę, dnia 20 b. odbędzie się pre
lekcja w lokalu Towarzystwa Przemysłowego. 
Początek o wpół do siódmój.

O liczny udział uprasza
JJyrekcya. [4221]

Doświadczonego urzędnika do gospodarstwa 
potrzebuje zaraz lub od Nowego Roku Dom. 
Gogolewo pod Miejską Górką. (4189)

Leśaiczy, Polak, równie biegły w niemiec- 
kióra, doskonale wykształcony w szacowaniu, 
użytkowaniu i chodowaniu wszelkich drzewo
stanów, w zagajaniu: przez siew lub nasadki 
w najodpowiedniejszy sposób. Obeznany z pra
wem leśnćrn i wszelką regestrowością. Przy- 
tóm biegły w miernictwie, rysowaniu i oblicza
niu map, jak i w niwelowaniu, życzy sobie stó- 
sow.nego umieszczenia. Bliższą wiadomość 
udzieli nadleśny Łukowski w Kruszewie pod 
Czarnkowem. [4218]

M-BH Ö1EWY W RfeKUNIE, 
droit 17 listopada.
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„ ordynar. 

Zyta ciężkiego
lżejszego 

fia dużiJęczmienia dużego,,
„ małego,,

Owsa . ... „
Grochu do gotow. „

„ sa passę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego,,
Rzepiu iatowego „
Rzepiku Iatowego,,
Tatarki . . . „
Perek ....,,
Masła, garn. . „
Koniczyny czerw. „
Koniczyny białój „
Siana, cent . . „ ..................................
Słomy, „ . . „ ..................................

» • • >J ....................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL 

dnia 17 listopada 
dnia 18 —

Abituryent, Polak, poszukuje miejsca ni 
nauczyciela domowego. Adres H K. L. poste 
restante Pozuiń. (4185)

Ucznia, do handlu mego wina poszukuję.
AS. Zapałowski,

(4211) ul. Wrocławska l3

Wieś szlachecka Kyszki w pomiecie gnie
źnieńskim 1835 mórg areału, z borem i oŁfi- 
teroi łąkami, z dostateczoemi budynkami i 
z wszelkim inwentarzem, jest z wolnój ręki do 
sprzedania. O warunkach dowiedzieć się mo
żna na miejscu w Myszkach p. Kiszkowo.

[4217]
We wtorek, dnia 22 list< pada otwieram 

nowo urządzone łazienki, połączone z 
rzymskiemi kąpielami i polecam je łaskawym 
względom. (4171) T> Rischoff.

W sobotę, dma 19 b. m wieprzowe 
nogi (Eisbeine) i pieezony zając u

li lin z ego,
[4223] ulica Tylaa Nu, 10.
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Francuskie suche konfitury" __ _
w pudelkach i poanarańczki (Chiuoto) 
osmarzane w cukrze poleca po cenach umiar
kowanych L. Schirm,

[4222] ulica Wodna No. 2.
Parowcem Emilia, kapitan Preuss, odebra

łem wprost przesyłkę prawdnwegi rumu
Janiaka i araku Batavia, która
tych dni nadeszła. Poleceni je więc jak nsjta- 
mćj. [4219] jf, Jaffé następcy.

Skład mój herbaty chinskiéi
uzupełniłem wyborowęmi gatunkami.

J. N. Piotrowski,
(Hôtel (lu Nord.)[3901]

Otworzyłem skład węgli
i polecam go ł suawemu uwzględnieniu.

T. Sobociński,
[4224] u, Długa No. 8, obok b. ks. mision.
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